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Dedykacja

 

Rozdział pierwszy,
w którym poznajemy babcię Jasię i legendę oraz okazuje się, że istnieje dla nas szansa w kwestii mądrości

Rozdział drugi,
w którym do miasteczka wprowadza się rzezimieszek i nikt nie jest z tego powodu zadowolony, a najmniej panie Franciszki z biblioteki

Rozdział trzeci,
w którym okazuje się, że pogryzmolona książka może być skarbem oraz że mordercą zawsze jest blondyn

Rozdział czwarty,
w którym dowiadujemy się, że prawdopodobnie rzezimieszek zeskrobuje złote litery z encyklopedii, a ja nie marzę już o mieszkaniu z trzema chłopakami na strychu

Rozdział piąty,
w którym rzezimieszek zaczyna się interesować literaturą, a pani Frania poznaje prawdziwego Tołstoja, ale nie tego pisarza

Rozdział szósty,
w którym razem z rzezimieszkami dekorujemy pierniczki i ku swojemu zaskoczeniu dobrze się przy tym bawimy

Rozdział siódmy,
w którym odkrywamy, czego szuka Rafał, ale to w niczym nie pomoże, tylko pogorszy nam humor

Rozdział ósmy,
w którym babcia Jasia opowiada nam o swoich najpiękniejszych świętach, a my nawet nie podejrzewamy, że to jest ważniejsze, niż nam się wtedy wydawało

Rozdział dziewiąty,
w którym zastanawiamy się, jak tata by wyglądał na prześwietleniu oraz dlaczego aniołowie nie czuwają nad ludźmi, którzy podejmują niemądre decyzje

Rozdział dziesiąty,
w którym prawie wszyscy płaczą, trochę z rozpaczy, a trochę ze szczęścia, a tata bije rekord w biegach do domu i z powrotem

Zakończenie,
w którym się prawie wszystko wyjaśnia i możemy chwilę odpocząć 
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Dla Mirka Janika, który był inspiracją do postaci Mańka.

(Bo Mirek też umie naprawić WSZYSTKO i to właśnie Mirka wszystkie popsute przedmioty proszą „dotknij mnie”.)










ROZDZIAŁ PIERWSZY 

W KTÓRYM POZNAJEMY BABCIĘ JASIĘ I LEGENDĘ ORAZ OKAZUJE SIĘ, ŻE ISTNIEJE DLA NAS SZANSA W KWESTII MĄDROŚCI

[image: separator]

Mam na imię Julka. I mieszkam w Dziurze. Ale to brzmi, prawda? Tak naprawdę nasze miasteczko nazywa się zupełnie inaczej, ale Wiktor, mój kolega, kiedyś się wygadał, że cała jego rodzina mówi o naszym miasteczku po prostu „Dziura”. I tak już zostało. 

Nie ma na myśli nic złego. Wzięło się to stąd, że gdy jego tata pokazywał mu, gdzie będą mieszkali – bo Wiktor mieszka tu od niedawna – ktoś zbyt mocno docisnął ołówek na mapie i zrobiła się wielka dziura. 

No i my wszyscy też przez to mówimy, że mieszkamy w Dziurze. I bardzo nam się to podoba. Nam, czyli przyjaciołom z #burateam. 

Do #burateam należą Wiktor, Jurek, Tymon i ja, czyli moi znajomi. 

Babcia Jasia (nie dlatego, że ma wnuka Jasia, ale dlatego, że nazywa się Janina) mówi o nas „banda z Burej”. Ale to pewnie dlatego, że ona nie ma Internetu, Snapchata, Instagrama i nie używa hashtagów. Kiedyś to babcia Jasia nie wiedziała nawet, co to są hashtagi, ale oczywiście jej to wytłumaczyliśmy. 

Ale od początku, bo jak na razie to nic nie wiecie o mnie, oprócz tego, że mieszkam w Dziurze, która wcale dziurą nie jest, i jestem członkiem jakiejś bandy, która jest na ulicy Burej. I jeszcze wiecie, że jest babcia Jasia, która tak naprawdę wcale nie jest moją babcią, nie jest też babcią jakiegoś Jasia, ale jest babcią całego miasteczka. No wiem, że to jest niemożliwe, żeby jedna drobna, siwa kobiecina (mój tata mówi „kobiecina”, a moja mama wtedy bardzo się denerwuje, zupełnie nie wiem dlaczego) była babcią wszystkich w mieście, ale ona jest babcią przyszywaną. Znaczy nieprawdziwą. 

Jak byłam mała, mówiłam, że to „babcia zaszyta”. I jakimś dziwnym trafem potem już wszyscy tak mówili na babcię Jasię. Ona nie ma swoich prawdziwych wnuków i całe miasto sobie ją wybrało na babcię i – jak to mówi mama – ona wszystkim babciuje od zawsze. 

Mnie to się czasem wydaje, że babcia Jasia już urodziła się jako babcia. Mój rozsądek jednak mówi mi, że to niemożliwe, bo przecież babcia ma siwy kok i okulary, a niemowlaki nie mają siwych koków. Ale naprawdę wyobrażam sobie taką małą babcię Jasię z siwym kokiem, okularami i z różowym smoczkiem. Bo jedyny kolor, jaki babcia Jasia uznaje, to jest różowy. Zupełnie inaczej niż moja prawdziwa babcia, której już za bardzo nie pamiętam i która pilnuje nas gdzieś z nieba. Bo ta prawdziwa babcia kochała kolor fioletowy i na taki też kolor pomalowała nasz dom. Znaczy dziadek pomalował, bo babcia była damą i jej ręce nie skalały się żadną robotą. Tak mówił tata, 
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